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Niemcy wykupują ziemię polską
O d  r .  1 3 2 6  w  rę ce  n i e m i e c k i e  p r z e s z ł o  2 5 . 3 6 7  ha

N ader ciekawe cy try  o w yku ­
pyw aniu  ziemi polskiej w  w o je ­
wództwie Poznańskiem  przez 
N iem ców  podał p. W .odz.m ierz 
Dworzaczek w  jednym  z ostatnich 
numerów „K u r je ra  Poznańskie­
go".

W ed ług  tych danych, z całego 
obszaru gruntów , jak ie  werzły w 
gran ice województwa poznańskie­
go i w ynosiły  w  1914 roku 
2.692.800 ha, p ryw atna  w łasność 
niem iecka w ynosiła  910.852 ha, 
czyli 35,5 procent. N ajbardz ie j 
zniemczone poa względem stanu 
posiadania na roli b y ły  po w ia ty ; 
gnieźnier.ski —  62,7 proc., le­
szczyński —  57,5 prcc., wolsztyń- 
ski —  53,9 proc., krotoszyński — 
52,7 proc., nowotomyski —  52,-1 
proc. i . t .  d. N a jm n ie j ziemi po­
siada li N iem cy w  pow iatach : o- 
strowskiem  —  8 proc., w  kęp iń ­
skim  —  17,1 proc., ostrzeszow- 
skim —  17,6 proc., w  śremskim —  
18,2 proc., i t. d.

W  roku 1926 w łasność niem iec­
ka w ynosiła  już  tylko 667.000 ha

czyli nieco ponad 25,1 proc. 
wszystkich w łasności ro lnych. 
N iem cy s tra c ili zatem, a społe­
czeństwo polskie odzyskało 273 50 
ha. T®n zysk na js iln ie j zaznaczył 
się w  pow iatach : krotoszyńskim, 
grodziskim, leszczyńskim poz 
nańskim  i t. d.

N iestety, jednak po tym naogół 
dość szczęśliwym  a la  polskiego 
posiadania okresie, Po lacy  znów 
zaczynają trac ić  ziemię, bo w ro­
ku 1934 w rękach niem ieckich 
znalazło się już 682.626 ha, czyli 
25,9 procent, Po lsk i stan posia­
dania zmniejszy ł sie zatem o 
15.369 ha.

S tra ta  ziemi polskiej od roku 
1926 daje się zauważyć w nastę; 
pu jących  pow iatach  pogranicz­
nych . w  thodzieskun 5.958 ha, w 
międzychodzkiem 1 277 ha, w no- 
wotomyskim 10.546 ha, w  wol- 
sztynskim  1.402 i w  kępińskim  
6.793 ha Razem przeto w  w ym ie­
nionych sześciu pow iatach pogra­
nicznych stan posiadania niemiee

6 Kasjerów kolejowych
a r e s z t o w a n o  na d w o r c u  G ł ó w n y m

IV ładze bezpieczeństwa do prze­
prowadzeniu szczegółowej rew iz ji 
we wszystkich kasach b iletow ych 
na dworcu G łównym  w  W arszaw ie  
dokonały wczoraj aresztowania 
sześciu kasjerów, których  nod s i l­
ną eskorta odstaw iono no urzędu 
śledczego.

Ja k  ustalono po dłuższej oóser 
w acji, kasjerzy ci w ydaw a li od 
dłuższego czasu osobom, kupu ją ­
cym bilety' kolejowe, fa łszyw e mo- 

'nety, co stw ierdz ił również urząd 
śledczy, przez swych w yw iadow ­
ców.

W  ezasie rew iz ji .przeprowadzo­
nej w czoraj popołudnia, s tw ier 
dzono, że w  szesciu kasach kole­
jow ych  is tn ie ją  specjalne skrytk i 
przed okienkami, w których m ie­
śc iły  się duze zapasy monet 2, 5 
i 10-ciozłotowych, przeznaczo­
nych na w ydaw an ie  podróżnym.

W  w yn iku  rew iz ji aresztowano 
następujących kasjerów . S tan is ła  
wa Gruszyckiego, Kazim ierza
Krzem ińskiego, S tan is ław a  M icha 
łowskiego, Bo les ław a, Franciszka 
Kułuchowskiego, Eugen jusza Gi 
zielewsKiego i B ro n is ław a  Ow- 
sianowskiego.

W szyscy aresztowani pozosta­
w ali w  ścisłym  kontakciie  z fabry 
kantam i fa łszyw ych  monet, kto 
rzy w kasach kolejowych m ie li do­
skonały punkt zbytu, gdyż- pod­
czas tłoku pasażerowie, spiesząc 
się do pociągu i m ając do kas ko­
lejowych-zaufanie,. nie sprawdza­
li otrzym anych pieniędzy.

G łównym  dostawcą fa łszyw ych 
monet był D aw id  H o frich ter, 
zam przy ul. Z łote j 21. k tóry ku ­
pował fa ls y fik a ty  od W ład ys ław a  
i Leokadp Sporaków, zamieszka­
łych przy ul. K a rtu sk ie j 69.

Spora ko w ie znani są po lic ji j a ­
ko zawodowi fałszerz-; i kolporte­
rzy fa łszyw ych  pieniędzy Przed 
kilku m iesiącam i zakupili oni 
sześć beczek fa łszyw ych  monet od 
Antoniego Tomczaka, k tó ry  deKo- 
nawszy tej tranzakcji, zmarł 
wkrótce potem w kw ietn iu  b. r.

Sko lei Tomczak pozostawał w 
ścisłym  kontakcie ze znanym fa ł­
szerzem pieniędzy Leonem  Bordu- 
lakiem, który obecnie przesiaduje 
w  w ięzieniu

W  ten sposób cała organizacja 
fałszerzy została u jawniona.

kiego na ro li wzrósł aż do 25.976 
ha.

Je ś li uprzytomnimy sobie, jak  
silnym  i n.ebezpiecznym orężem w 
rękach niem ieckich jes t każda po­
siadłość rolna, truano nie zasta­
nowić się głębiej nad powiększe­
niem się obszaru niemieckiego i to 
w łaśn ie  w  powiatach nadgran icz­
nych.

N a p a d  z r e d u k o w a n e g o  k e l r e r a

Na właściciela cuKierni p. Lardtliego
K ied y  wczoraj rano w łaśc ic ie l 

znanej f irm y  cukiern iczej p. Lar- 
delli wychodził z cuKierni przy 
ul. Po lne j 30, nagłe rzucił się na 
mego zaczajony za ścianą męż­
czyzna i uderzył go k ilka  razy bu­
telką po głowie, poczem wydoby ł 
z zanadrza butelkę, w yp ił je j za­
w artość i upadł na choanik.

W  napastniku poznano H enryka

N i e p o k ó j  w  J u g o s ł a w j i  i N i e m c z e c n

P o w r ó t  H a b s b u r g ó w

s y g n a ł e m  d o  z a m i e s z e k  i r o z r u c h ó w
B E L G R A D , 15. 7 ( A T E ) .  P r a ­

sa jugosłow iańska śledzi z w ie l­
kiem zaniepokojeniem rozwój ak­
c ji za powrotem  Habsburgów do 
A u s tr ji. „ P o l i t ik a "  pod tytułem  
„Ż y w i p racu ją  w  A u s tr ji nad pow 
rotem u m arłych " zamieszcza a r ­
tykuł, stw ierdzający, że restaura 
c ja  Habsburgów  może się przy­
czynić do m iędzynarodowych po­
w ik łań .

K ażdy krok na drodze do powro 
tu Habsburgów  jes t sygnałem  do 
zamieszek i rozruchów w  k ra jach  
Eu ro py  Środkowej. Dziennik 
tw ierdzi, że rząd au str jack i praeu 
je  w rzeczyw istości nad przywió- 
ceniem m onarch ji. N astępstw a 
tej po lityk i m>gą być nieobliczal­
ne.

B E R L IN ,  15. 7. ( P A T )  W y su ­
nięcie zagadnienia Habsburgów 
w  A u s tr ji stworzyło nową sytua­
cję  tego rodzaju, iż nie może już 
być m owy o dotychczasowych pod 
staw ach do zaw arcia  paktu nad-

dunajsKiego oświadcza dziś sta­
nowczo organ urzędowy „D ipło- 
m atisch Fo L tisch e  Korrespon- 
denz" —  odpow iadając na wezwą 
nie, skierowane przez b ry ty jsk ie ­
go m in istra  spraw  zagranicznych 
Hoare do N iem iec o przystąp ienie  
do paKtu naddunajskiego. W  po- 
nownem w ysun ięciu  zagadnienia 
paktu naddunajskiego i innych 
przez m in istra  spraw  zagranicz­
nych A n g lj i dopatru je się „D ip l. 
Po l. K o r ."  chęci rządu b ryty jsk ie  
go pójścia na rękę „tym  tenden­
cjom ", które p rzy ję ły  zaw ieran ie  
paktów, jako doniosłe punkty pro 
gram u protokułów  londyńskich i 
uchw ał S tresy . W  dalszymi ciąg i; 
precyzując w ew nętrzna sytuację  
A u str ji, w ytw orzoną p r zez w ysu ­
nięcie sp raw y Habsburgów  n ie ­
m iecki organ urzędowy dochodzi 
do stw ierdzen ia, ze zagadnienie 
to wyszło dziś poza ram y w ew ­
nętrzne - austrjaek ie .

Sicinskiego, który został n iedaw ­
no zwolniony z cukiern i Lardelle- 
go w  A l. Jerozo lim skich  i w  ten 
spo3Ób zem śc'ł się za w ydalenie  z 
pracy.

Na ratunek p Lardeilem u, któ­
ry  upadł na ziemię, brocząc krw ią, 
pospieszyli kelnerzy, a wezwane 
przez nich pogotowie stw ierdziło 
na jego głow ie k ilka  ran c ię iyc li. 
P  Larclełlego przewieziono do 
m ieszkania, chory gorączkuje i 
jes t bardzo osłabiony spowodu 
dużego up ływ u krw i.

N apastn ikow i natom iast prze- 
płókano żołądek, gdyż —  jak  się 
okazało —  w yp ił butelkę esencji 
octowej. P o lic ja  w  te j spraw ie 
prowadzi dochodzenie.

Napad na p. Lardellego, doko­
nany przez Sicinskiego. który* od 
kilku dni zdradzał ob jaw y ro*- 
stro ju  nerwowego, jes t tem dziw­
niejszy, że p L a rd e lłi s ta ra ł się 
o inną posadę dla zredukowane­
go kelnera, S ic iń sk i jednak nie 
chcia ł p rzyjąć posady w  m nie j­
szej cukiern i.

rte c tra n k zn s  p ie ka rn ie
p r a c u j ą  z  d e f i c y t e m

Urlop kŁnd. Schusehnigga
p o  p o g r z e b i e  m a ł ż o n k i

. B E R L IN ,  15. 7. ( P A T )  W ed le  
doniesień B e r lin e r  T ageb ia tt" 7. 
W ied n ia  kanclerz Schuschnigg  po 
pogrzebie swej małżonki wyje- 
dzie prawdopodobnie na urlop wy­
poczynkowy. Zastępować go bę­

dzie w icekanclerz  Siarhem berg. 
Dziennik podkreśla stanowczo, źe 
wszelkie kom binacje polityczne na 
tem at urlopu Schusehnigga są 
nieścisłe.

Z n o w u  k a m p a n i a
Przeciw b. postowi Polakiewiczowi
Zapom niana już kam panja prze 

tiw  b. w icem arszałkow i Sejm u p. 
Po lak iew iczow i, została wznowio­
na w organie Zw iązku p racow n1- 
ków samorządowych. Jak o  powód 
podawana jes t okoliczność, iż p. 
Po lak iew cz zajm uje nadal stano­
wisko prezesa Zw iązku gmin w ie j­
skich i że stosunek tej organiza­
c ji do p. Po lak iew icza n ietylko nie 
uległ zmianie, ale nawet zacieśnił 
się przez honorowanie jpgo pra­

cy w związku stałem miesjęcznem 
wynagrodzeniem.

Organ pracowników  samorząd:) 
wych domaga się od Związku 
gmin w ie jsk ich  usunięcia p. Po ­
lak iew icza ze stanow iska preze­
sa. podnosząc, iż gm iny nie chcia ­
łyby, aby „ ich  związek z takim 
trudem  przez 10 la t budowany, 
m ia ł się zmienić w  domek z kart, 
który za lada podmuchem mógłby 
się rozsypać".

Z a ś lu b in y  ksla łc c e
W s p a n i a ł e  p r z y j ę c i e  d l a  5 0 0  g o ś c i

T U R Y N , 15.7. ( P A T ) .  —  Dziś 
zrana z kap licy  pałacu kró lew ­
skiego w  San Rossore odbył sic 
obrzęd zaślubin M a r ji A dela jdy 
Sabaudzkiej z księciem Leonem 
Massime. K ró l, królowa i wszyscy 
członkowie domu panującego, pod 
sekretarz stanu w prezydjum  ra ­
dy m in istrów  i m in ister spraw  we 
wnętrznych, a także zaproszeni 
goście obecni byli podczas cere- 
m onji ślubu. Ks. M a rja  Adelajda 
jes t siostrzenicą króla.

R Z Y M , 15.7. ( A T E ) .  —  W  ogro­
dach pałacu, które c iągną się ar 
kadami aż do morza Tyreńskiegc 
odbyło się po ślubie śniadanie dla j 
500 zaproszonych gości, przedsta­
w ic ie li różnych lodzin  panują-

Marsz. Piłsudski
Nozmowa

a spirytyzmie
W śród wspomnień związany ch 

z osobą M arszalka Piłsudskiego, 
które zamieszcza obecnie czasopi­
smo „N a ró d  i W o jsko ", ukazały 
się ostatnio wspom nienia b. ku­
r ie rk i pierwszej brygady Legjo- 
nów, p. Zo fji Zaw iszanki, która 
cytu je  c iekaw y fraga ien t z roz­
mowy z M arszałk iem , odbytej pod­
czas zjazdu legjonowego we Lw o ­
w ie w roku 1923, w obecności zna 
kom itych artystek  So lsk iej i W y ­
sockiej oraz gen. W ien iaw y  - D łu ­
goszowskiego. Rozmowa zeszła na 
sp irytyzm  —  wówczas Marszalek 
P iłsudsk i zaczał opow iadać:

—  „A  Belweder! gdybyście pań­
stwo wiedzieli, co się działo w Bel­
wederze'... To ja  przez całe cztery 
lata nigdy tam światła nie gasiłem 
—  sypiałem przy lampie.

—  Dlaczego? cóż się tam dzia­
ło? —  zawowałam.

—  Scalę, co wieczora, gdym się 
położył, słyszałem wyraźnie kroki do­
koła mego łóżka, ku oknu I spowro­
tem. Potem zaczynało się stukanie 
w szklane naczynie z owocami, w 
klosz lampki elektrycznej... Jednem

mnie nie dotknęło —  dlatego piliłam  
światło. Tuż za sypialnią boczne 
schodki prowadziły na strych; otóż 
tam sta'e, nocami, odbywały się ja ­
kieś niesłychane szamotania, kroki 
wielu ludzi, jjakby przesuwanie cięż­
kich mebli... Byłem ptwicn, że tc 
stużba jakieś spóźnione czynności 
spełnia. Dopiero po opuszczeniu Bel­
wederu dowiedziałem się, żc służba 
r.igdy nie używała ani tych schodów 
(bo miała inne, dogodniejsze), ani 
tej części strychu... Później, juz w 
Sztabie, podobne zjawfska powtarza­
ły się i to tak, żc już nietylko j« ani 
je słyszałem. Raz w czasie mej nieo- 
Decności, szwagier i siostra (każde 
osobno i nie wiedząc o drugiem) u- 
citkli z mojego pokoju, słysząc nie­
spodziewane kroki, a wchodząc ze 
światłem w kilka sekund potem, nie 
•zastali nikogo!

—  Czemżo to wyjaśnić? — zapytał 
ktoś z zebranych.

—  Ja  sobie tak tłumaczę, ze to mu­
si być jakaś materializacja moich 
sil duchowych, czy nerwowych... a to 
dlatego, że owe zjawiska zawsze się 
potęgowały wtedy, gdy byłem ziryto

wał żartować:
—  No poczekajcie, kiedy ja  umrę... 

kiedy umrę, dopiero dziwy będą się 
działy!.. Kroki, głośniejsze, niż do­
tąd, rozlegną się w Belwederze —  
a kiedy wpadną ci może, którym dziś 
moja osoba nic daje spać spokojnie 
— ujrzą mnie tam, w dawnym moim 
pokoju, opartego o biurko, z namar- 
szczoną brwią... Nawet po śmierci 
spokoju im nie dam!

Komendant śmiał się głośno, lecz 
jakoś inaczej, niż przedtem"...

cych i a rystok rac ji w łoskiej Ro ­
dzina Massinio należy do naj wyż 
szej a rystokrac ji pap ieskiej. Szef 
rodu sp raw uje  dziedziczna god­
ność naczelnego pocztm istrza pań 
stwa papieskiego.

Przy dolegliwościach żołądkowo- 
kiszkowych. odbijaniach, zastosowa­
nie 1— 2 szklanek naturalnej wody 
gorzkiej ..Franriszk Józefa" w y­
wołuje doskonałe opróżnienie prze­
wodu pokarmowego. Pyt. się lekarzy.

m a r s z .  R a r z k i e w i c z
w o j e w o d ą  k r a k o w s k i m
W  dn iach najb liższych ma się 

ukazać dekret p. Prezydenta  Rzpli 
tej, m ianu jący  b. m arszałka Sena 
tu p. Raczkiew icza w ojewodą kra 
kowskim, na stanowisko oprożnio 
ne po objęciu przez p. K w aśn iew ­
skiego województwa poznańskie­
go.

W  ten sposób p. Raczkiew icz 
w raca  clo k a r je ry  adm in is tracy j­
nej, którą przerw ał przed pięciu 
la ty , gdy jako wojewoda w ile ń ­
ski został w yb rany członkiem Se­
natu i objął jego marszałkostwo. 
Pogłoski, jakoby p Raczkiew icz 
m iał przejść do służby dyplom a­
tycznej, które kursow ały ostatnio 
w  naw iązan iu  uo jego działalnoś­
ci w charakterze prezesa. Zw iąz ­
ku Po laków  z zagranicy, nie 
sp raw dziły się.

Poselstwo g ieck ic  w W arszaw ie  
zwróciło się za pośrednictwem  M i 
DisterjJtwą Sp raw  Zagran icznych 
do Cechu T iekarzy o udzielenie 
in fo rm acji w  sp raw ie  m echaniza­
c ji p iekarń w  Polsce. R z ą J  grecki 
w yda ł bowiem ostatnio dekret w 
spraw ie m echanizacji p iekarń i 
zainteresowany jes t kw estja  or­
gan izacji i rentowności p iekarń 
zm echanizowanych w Polsce.

N a  zapytanie poselstwa greckie 
go stołeczny Cech P iekarzy udzie­
lił odpowiedzi, w  której stwierdza,

iż wszystkie w ie lk ie  p iekarnie <J 
charakterze fabrycznym , ca łk o w i­
cie zmechanizowane w W a rs z a ­
w ie, K rakow ie, Sosnowcu, Lodzi ' 
innych m iastach nietylko nie przy 
n iosły spodziewanego oprocento- 
w an .a  włożonego kap ita łu , ale nie 
zarobiwszy na pokrycie bieżących 
rat, dały poważne de ficy ty  i m u­
s ia ły  być w  w ie lu  m iastach un ie ­
ruchomione. Pozaiem  m echaniza­
cja  p iekarń przyczyn iła  się dc 
zwiększenia bezrobocia wśród ro ­
botników piekarsK ich w  Polsce.

T. zw, „cenniki orientacyjne
n i e  m a j a  ż a d n e g o  z n a c z s n i a
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Wobec ukazujących się tu i i zależności od dzieln icy oraz Jako' 
owdzie cenników, drukowanych z, ści towaru, 
napisem „cen y  orientacyjne, n a 1 
a rtyku ły  m ięsne", m iarodajne w ła
dze w y jaśn ia ją , źe ustawa nakła 
dająca obowiązek u jaw n ian ia  cen, 
nie przew iduje żadnych cen o rien ­
tacyjnych Ceny na wszystkie a r 
l\ k u ły  spożywczo bez w yjątku  
w inny być u jaw niano ściśle, t. j, 
cena u jaw n ian a  w cenniku w inna 
być ceną. po której w łaśc. zakła­
du zadeklaru je  się sprzedawać.

V  branży m ięsnej ogół w łaśc. 
jatek  i zakłaaów  w ęd lin ia rsk ich  
posiada cenniki wypisyrwane przez 
siebie, przyczem odpowiednie ce­
ny u legają  w ie lk im  wahaniom , w

Ja k o  praktyczną wskazówkę po­
daje się. że Kalku lacja  deta licz­
nych cen wszystkich gatunków  
mięsa opiera się na tej zasadzie, 
że są one wyższe o 15 proc. od 
cen hurtowych, notowanych przez 
warszawską giełdę mięsną. W sze l­
kie w ięc cenniki o rien tacy jne  nie 
posiadają żadnej w artości p rak ­
tycznej.

Wobec nadm iaru towaru na ryn  
ku, m.ęso i jogo przetwory są o- 
bec-nie sprzedawane naw et znacz- 
nie tan ie j, niż wypada to z kalki* 
la c ji d e u lis ty .

N o w o c z e ś n i  K o n d o t i e r z y
n a b r a l i  n a i w n y m  n a . . .  w o j s k o  a b i s y ń s k i e

ŁÓ D Ź, 16.7 W skutek panu jące ­
go bezrobocia w ie lk i jes t wśród 
bezrobotnej młodzieży pęd do ja ­
kiegokolw iek zajęcia, któreby da­
ło możność przeżycia. K o rzysta ­
jąc z tego nastroju , znaleźli się 
młodzi aferzyści, którzy w yzysku­
jąc  zaostrzający się kon flik t m ię­
dzy W łocham i i A b isyn ją , rozpu­
ścili pogłoski o przyjm ow aniu kan 
dyciatów na ochotników do wojska 
włoskiego i abisyńskiego

Oszuści zapewniali amatorów 
wojennego zarobku, że z*  służby 
w wojsku włoskiem  bądź abisyń- 
tkiem  otrzym ają wynagrodzenie 
no 15 do 49 zł. dziennie. N a iw ­
nych znalazło się w ie lu , którzy u 
legli namowom oszustów i w rę 
czali im różne kwoty tytułem  wpć 
sowego i kosztów wstępnych W. 
ten sposób zostało oszukapycn na 
terenie Lodzi k ilkadziesiąt osób.

Symboliczny cmentarz
ofiar Tatr

Z A K O P A N E ,  lt ’ 7. Tow arzystwo 
tatrzańskie I K l ib  czechosłowac­
kich tu rystów  postanow iły urzą­
dzić wspólny cmentarz o fia r T a tr, 
chcąc uniknąć w interesie k ra jo ­
brazu staw ian ia  krzyżów pam iąt­
kowych w m iejscach katastrof. 
N a  wspólnym  cmentarzu m ają 
być umieszczane krzyże z nazw i­

skami o fia r T a tr, przyczem krzyże 
te mieć będą tylko charakter sym­
boliczny, panieważ globów na 
tym  cmentarzu nie będzie. T o w a ­
rzystwo tatrzańskie  zastrzegło so­
bie, by groby osód pochodzących 
z Po lsk i, byty ozdobione krzyżam i 
wykonanym i po stronie polskie; 
w stylu  podnalańskim .

W a r s z u w s K a  g i e ł a a  p i e n i ę ż n a
w  d n i u  1 6  l i p c a

słowem cała serja dźwięków niemo- i w ar.y. 
żliwych do wytłumaczenia. Jednego j Widząc duże wrażenie na wszyst- 
się zawsze obawiałem: żeby to „coś" j kich twarzach, Konmendant próbo-

Od Administracji
P r o s i m y  p .  p .  p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a ­
n i e  p r e r u m e i  ó t y  n a  m i e s i ą c  s i e r  i e ń .  P .  p .  
p r e n u m e r a t o r ó w ,  z  i l e g a j ą c y c h  z  o p ł a t ą  p r e ­
n u m e r a t y  p r o s  m y  o  w p ł a c e n * e  n a l e ż n o ś c i  
O o  d n i a  2 5  b .  m „  a b y  u n i k n ą ć  p r z e r w y  w  
o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

Dewizy: Belgja 89.?y; Holandja
359.(0; Londyn 26.15; Nowy Jork 
5.27 i pii'A ósmych: Nowy Jork (k.i- 
nel) 5.27 i trzy czwarte; Paryż 34.39; 
braga 22.10 Szwajcarja 173.05; 
Sztokholm 134.30; Włochy 43.55; Ber 
lin 213.15; Madryt 72.53. Obroty dewi 
zami średnie, tendencja dla dewiz nie 
jednolita. Banknoty uolnmwe w obro­
tach prywatnych 0.26 j jedna Czwarta, 
rubel zioty 4 71, dolar złoty 9.07, 
gram czystego złota 5.9244 W  obro­
tach pryw. marG niem. (banknoty) 
179.50. W  obrotach pryw. funty ang. 
(banknoty) 26.18.

Papiery procentowe; 7 proc. poi. 
stabilizacyjna 67.25 —  67.50 (odcinki 
pu 5u0 doi.) 67.50 —  67.75 (w  proc.),
4 proc państw, po*., dolarowa 52.50;
5 proc. nOnwersyjna 68.00, 6 proc
poi dolarowa 83.50 (w  proc.). 8 pr. 
Lj L Banku Gosp. Krajów. 04,00 (w  
proc.); 8 proc. oblig. Banku Gosp. 
Krajów. 94.0U (w  proc.); 7 proc. L. 
Z. Banku Gosp. Kraj. 83.25 ; 7 proc.
L. Z. Banku Rolnego 'J4.U0; 7 proc. L. 
oblig. Banku Gosp. Kraj. 83.25; 8 pr. 
L. Z. Banku Rolnego '>4.00; 7 proc. 
L. Z. Banku Rolnego 83.25; 7 proc. L. 
Z. ziemskie dolar. 48.00; 4 i pól prcc. 
i. Z 7.iemskie 48.90 ; 4 i pół proc. L. 
Z. Warszawy 69.00 , 5 proc. I. Z
Warszawy (1933 r.) 60.00 —  59.63-- 
59.75; 5 proc. L. Z Kalisza (1933 r.) 
47.50; 6 proc. oblig. m Warszawy 6 
cm. 66.25 — 6 i 9 cm. 63 25.

Akcje B. Polski 92.00 —  92.25 — 
91.75; warsz. Tow fabr. cukru 3L73

— 32, Lilpop 9.90 - - lU.uO, Staracho­
wice 30.00 —  35.50. Dla pożyczek 
państw, tendencja niejednolita, dla li­
stów zastawnych przeważnie utrzyma 
na, ula akcyj przeważnie mocniejsza.

Boryczki dolarowe w obrotacl 
•pryw.: 8 proc. poż. z r. 1925 rDillo- 
nowska) “ 5.25; 7 proc. pot śląska 
75.25; 7 proc. poż. m. Warszawy 
74.00

W a r s z a w s k a  
G I E Ł O A  Z B O R O W A

Na dziesiejszem zebramu giełdy zho 
żowo - towarowej v W arszawie ogól­
ny obrót wyniósł 527 ton, w tem ży­
ta 185 ton. Notowano za 100 kig. pa­
rytet wagon \S ar&zawa w handlu hur­
towym, w ładunkach wagonowych 
pszenica jara czerwona szklista 16 — 
16 50, jCdnolńa 16 — 16.50, zbierana
15.50 — 16, żyto I-szy st. 12.50 — 
17.75, II st. 12.25 —  12.5o, owies I et.
16 —  16.50, 11 sr, 15.50 — 16, Ul st.
15.25 —  15.nO, jęczmień gat. ll-gi
15.25 —  1 "'.75, IU 14.75 —  15.25, IV 
14 25 —  14.75, gmch polny 23 —  25, 
Victor,a 35 —  38, mąka pszenna gat. 
1-A 30 —  33. I-B 27 —  30, l-C 25— 27, 
i-D  23 —  25, 1-L 2i —  23, II B 20 —  
22. 11-D 19 —  20, IM- 18 —  19, ti-G
17 —  18, III-A 12 —  13. mąka żyt­
nia gat. l-śzy do 55 proc. 2l —  22, 
g. 1 do 65 proc. 20 — 21, g. II i 5.50— 
16.50, razowa 16 —  17, poślednia
12.50 -  13.50.


